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Uwiadomienie.

zebraniu l / g r u & h / r  / 0t/ }’Ch S0sP0(|» r 3tw, odczytane na walnćm
darstwa w t  i • ’ P z - W olniewicza. — I. Opis gospo-

0  sadzeni /  V,e’ W P° Wiecie ^ w r o c ła w sk im .O sadzeniu drzew owocowych. (D alszy ciąg).

T R E Ś Ć .

Doświadczenia i spostrzeżenia co do pasienia inwentarza ziarnem łubinu. 
Czy ceny w ełny prawdopodobnie się podniosą, czy też jeszcze bardziej 

spadną ?

R ozm aitości: Nowa masa do pokrywania dachów i do cementowania. —  
Rozpoznanie p łc i w jajach.

Uwiadomienie.
F ir i ° nosirny n‘n'ejszśm  wszystkim Towarzystwom Rolniczym  
i / ! / ? ’ że Towarzystwo Rolnicze Poznańsko-Szam otulskie 
nin v ( u'em lutego b. r. Biuro Zamiany w Pozna-

Berliósla mTcaTNrain arbarSka ^  1 (°d ^
Cele *

duktów ^  ^ ura tego ma być wymiana bezpośrednia pro- 
czystee / Ŝ odarstwa wiejskiego; nabywanie pod gwarancyą 
ziarnu °  ' -° k le*kowaQia zdatnego, w najlepszym gatunku 
dalói r, ,nasion r°ślin pastewnych i różnego gatunku traw; 
dzaju ż ? J niC?enie w b yw an iu  i nabywaniu wszelkiego ro-

m ian0 tWcme8tnk!cim ar5Weg0 in w entarza’ zak aP.Vwaniu m aszyn, 
w reszcie P' 8 znajom ość techniczna jest konieczną;
i objaś ' 1-Ur° t0 Uia dawa  ̂ w szelk iego rodzaju inform acye  
m a i n / 1111? / u®tne, ja k  piśm ienne na zapytania styczność  

tecnniką ro ln ą , budow nictw em , fabrykam i i t. d.
Zarząd, zawiadywanie i prowadzenie tego Biura Zamiany 

lerzy o Towarzystwo Poznańsko-Szam otulskie swemu se-

w Póz20"' 1 Członkowi DJ’rekcyi, Panu N. Urbanowskiemu 
1 oznaniu> który jest umocowany przyjmować wszelkie tego

i n / a,!U z^ oszen'a i czynności z Biurem Zamiany styczność 
mające załatwiać.

kii ł / nosz^c 0 tóm, polecamy owo Biuro Zamiany wszyst- 
czei ° Warzystwom Rolniczym Filialnym  i publiczności rolni- 

zakres^r aj^C d°  korzystania z Iiie6 °  w najobszerniejszym

rZąd Centr- To w. Gospodar. dla W ielk. Es. Poznańskiego.

Sprawozdanie
z  m icdzaaia wzorowych gospodarstw, odczytane na wal- 

neia zebraniu 15 grudnia r. z. przez P. Wohiiewicza.

W roku przeszłym (1867) zwiedzanie wzorowych gospo­
darstw przez Komisye Towarzystw F ilialnych i opisanie 
tychże w streszczeniu, odczytane na walnćm zebraniu, a na­
stępnie w całćj rozciągłości umieszczone w Ziemianinie, zje­
dnało sobie w publiczności dobre przyjęcie i powszechne 
uznanie. Zarząd Centralny wziął stąd pochop do polecenia 
Dyrekcyom Towarzystw Filialnych, aby znów w bieżącym  
roku (1868) to zadanie wypełniły i sprawozdania z wzoro­
wych gospodarstw nadesłały.

Tak Zarząd Centralny, jako tćż intelligentna część gos­
podarzy upatruje w zwiedzaniu i opisywaniu najlepszych gos­
podarstw w naszym kraju podwójny cel i podwójną korzyść; 
raz, że opisy najlepszych gospodarstw, wyświecając niejedno 
urządzenie, niejedno ulepszenie wielu gospodarzom zupełnie 
nieznane lub też, jako trudne i niepraktyczne się przedsta­
wiające, stają się przeto przykładem do naśladowania zachę­
cającym; po wtóre, uznanie publiczne zasług i prac staran­
nego i umiejętnego gospodarza staje się nietylko słuszną  
i zasłużoną nadgrodą dla takich gospodarzy, ale prócz tego 
staje się  bodźcem i podnietą dla zmierzających do tegosam ego  
celu, lecz jeszcze tego stopnia nie dosięgających, lub w po­
łowie drogi zachwianych i zwątpiałych gospodarzy.

W bieżącym (t. j. w 1868) roku wypełniły zadanie 
zwiedzania i opisanie wzorowych gospodarstw w swoim obrę­
bie położonych następne Towarzystwa: powtórnie Towarzystwo 
Średzko-W rzesińsko- Gnieźnieńskie i powtórnie Towarzystwo
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Przemysłowo-Rolnicze Gostyńskie z powiatu Śremskiego; 
pierwszy raz wypełniły to zadanie Towarzystwa Inowrocław­
sk ie , Mogilnickie i Ostrzeszowskie. Nadesłano siedm spra­
wozdań z siedmiu wzorowych gospodarstw, a mianowicie:

1. z Dębicza, w powiecie Średzkim, przez Komisyą, składa­
jącą  się z PP. Brownsforda z Nidomia i Jagielskiego 
z Górówka;

2. z Nidomia, w powiecie Gnieźnieńskim, przez Komisyą, 
złożoną z PP. Jagielskiego z Górówka i Lossowa 
z Leśniewa;

3. z Mikuszewa, w powiecie W rzesińskim, przez Komisyą, 
złożoną z PP. Karśnickiego z Mystek i Kazimirza Kra­
sickiego z Karsewa;

4. z Szołder, w powiecie Śrem skim , przez Komisyą, zło­
żoną z PP. Juliana Bukowieckiego z Mszyczyna, Anto­
niego Raczyńskiego z Psarskiego, Ludwika Karśnickiego 
z Mchów i W iktora Unruga z M ałpina;

5. z Tarkowa, w powiecie Inowrocławskim, przez Komisyą, 
złożoną z P. Brzeskiego z Cieślic, jako referenta, i Pana 
Tomasza Kozłowskiego z Ja rą t;

6. z Ostrowitego, w powiecie Mogilnickim, przez Komisyą, 
złożoną z PP. M eissnera, K latta  i Dydyńskiego;

7. ze Słupi*), w powiecie Ostrzeszowskim, przez Komisyą, 
złożoną z PP. Dutkiewicza z Zalesia, W ąstera z Ksią- 
żenic, Sulimirskiego z Domanina i Oświęcimskiego 
z Oświęcimia.

Gospodarstwa powyżój wymienione podzielić można na 
dwie kategorye; po pierwsze na gospodarstwa zwykłym try­
bem więcej extenzywnym, aniżeli intenzywmym prowadzone 
bez nadzwyczajnych nakładów, a produkujące głównie zboże 
na przedaż i wełnę; takiemi są gospodarstwa w Dębiczu, 
Nidomiu, Tarkowie, Ostrowitem i Słupi; po drugie na gos­
podarstw a bardzo nakładowe, intenzywne, produkujące obok 
zboża i wełny w znacznćj części mięso, t. j. bydło opasowe 
i bydło rozpłodowe na przedaż; takiem i są gospodarstwa 
w Szołdrach i Mikuszewie.

Na walnćm zebraniu 15go grudnia r. z. sprawozdanie 
z gospodarstwa w Dębiczu i w Nidomiu odczytane zostało 
przez Referenta w skróceniu i w streszczeniu; opis gospo­
darstw a w Szołdrach przez samego właściciela odczytany 
został w całćj rozciągłości, również sprawozdanie z gospo­
darstwa w Mikuszewie dosłownie podług redakcyi Komisyi 
odczytane było.

Gdy Referent miał przystąpić do odczytania sprawozdań 
z gospodarstw w Tarkowie i Ostrowitem, objawdono ży­
czenie, aby te sprawozdania już na walnćm zebraniu dla 
spóźnionej pory i niewyczerpania jeszcze wszystkich przed­
miotów porządku dziennego odczytane nie były, a zarazem 
postanowiono, aby te sprawozdania w całój rozciągłości umiesz­
czone były w Ziemianinie.

W skutek tego postanowienia Referent osądził za rzecz 
właściwą odczytanych w skróceniu sprawozdań w Ziemianinie 
nie umieszczać, tylko wszystkie sprawozdania dosłownie po­
dług redakcyi Komisyi w całej rozciągłości drukiem ogłosić, 
dając pierwszeństwo ty m , które na walnćm zebraniu nie zo­
stały odczytane.  _______________

*) Sprawozdanie ze zwiedzenia tego gospodarstwa nadeszło już po 
odbytem walnem zgromadzeniu.

I.
O p i s

gospodarstwa w Tarkowie, w powiecie Inowrocławskim,

Komisyą zwiedzająca była złożoną z członków:

P. Franciszka Brzeskiego z Cieślina, jako referen ta, i 
P . Tomasza Kozłowskiego z Ja rą t.

W myśl propozycyi Szanownej Dyrekcyi Komisyą zwie­
dziła gospodarstwo w Tarkowie i ma zaszczyt przedstawić 
dzisiaj Panom dotyczące sprawozdanie.

Majętność Tarkowo, leżąca trzy mile od Inowrocławia 
i tyleż od {Bydgoszczy nad żwirówką, łączącą obadwa te 
m iasta, położona je s t już na krańcu Kujaw. Majętność ta, 
będąca w posiadaniu P. Dr. Kraszewskiego, a administrowana 
przez jego syna, wynosi 2,600 m órg, z których pod pługiem 
jest 1,500 m órg, łąk  zaś, wydających stosownie do pory 
czasu 200—300 wozów parokonnych siana, dalćj pastwisk, 
zarośli, zagajenia i nieużytków 850 mórg. Ostatnie, zbyt od­
ległe od wsi, a przytem mające ziemie bardzo liche, bo 
częścią piasek ulotny, częścią moczary, mają być wkrótce 
parcelami sprzedane. Rola pod pługiem się znajdująca jest 
ziemia szara, piaszczysta, z dobremi naturalnem i spadkami, 
wszędzie przepuszczalna i wszędzie z pokładem marglu, g łó ­
wnie żytnia, klasy III  i IV ; m ała tylko ilość, bo zaledwie 
100 mórg, je s t ziemi pszennej.

Płodozmianów jest tu  cztery:

I. II. III. IV.
po 95 mórg. po 30 mórg. po 11 mórg. po 8 mórg.

1. Ugór, mierz. 1. U gór, na 1. U gór z łu ­ 1. Na mierzwie
2. pszenica; mierzwie łu ­ binem na mieszanina, a
3. kartofle, bin; mierzwie; po sprzątnie-

m ierzw ione; 2. żyto; 2. żyto; niu jćj żyto i
4. groch i mie­ 3. pastwisko z 3. pastwisko; rzepik na zie­

szanina; traw  i ko­ 4. dito. loną paszę wio­
5. żyto; niczyny; 5. żyto. senną ;
6. i" 4. dto 2. bu rak i;
7. Ikoniczyna; 5. dto 3. kukurudza;
8 . ) 6. łub in ; 4. mieszanina,
9. żyto; 7. żyto. jak  pod 1;
10. groch na 5. buraki;

mierzwie lub 6. kukurudza.
łubin bez
m ierzwy;

11. żyto.

Mierzwi się rocznie około 320 m órg, po 6 wozów na 
mórg, wóz każdy mieści 20 centnarów. Prowadzona w tćj 
mierze książka wywiezionćj mierzwy najlepiej w tćj mierze 
objaśnia, ile wozów, dokąd i pod co wywiezionych zostało. 
Sztuczna mierzwa, prócz kompostów, które się wywożą na 
łąk i, wcale nieużywana. Margluje się rocznie 30 mórg.

Tyle, Panowie! o płodozmianie, który stosownie do ga­
tunku ziemi, do odległości od zabudowań, wreszcie do prze­
znaczenia swego liczy 4 rotacye. Przechodzę teraz do roli 
i jej uprawy. Gleba sama, jakeśmy to już byli powiedzieli, nie
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*^  je s t to czarnoziem, nie je s t tak  bogata i urodzajna, na jakiej 

większa część z nas przyzwyczajoną je s t gospodarować; nie je s t 
to ziemia, o której słyszeć m ożna, że to Egipt, lecz taka, 
gdzie również pracować trz e b a , aby potrzebom naszym i wy­
maganiom czasu zadosyć uczynić; jest to raczćj ziemia szara, 
do lżejszych należąca, ale utrzym ana w mierzwie i czystości. 
Gdzie gospodarstwo odznacza się na polu: rolą czystą, do- 

rze wy m ierzwioną; w podwórzu: dobrze utrzymanym inwen- 
arzem , obszerności wsi odpowiadającym; w Robotach: po­

rządkiem i dobrem i, w porządku utrzymanemi narzędziami; 
o tern gospodarstwie śmiało rzec m ożna, iż posiada warunki 
życia i postępu. Gdzie tego nie m a, tam nie o życiu, nie 
0 Postępie, ale o jego upadku mówić należy. Ileż to je s t 
jeszcze gospodarstw, gdzie znajdziesz role nieczyste, niewy- 
mierzwione, gdzie rola za pługiem, a nie pług za rolą czekać 
m usi, gdzie inwentarz tyle tylko, że żyje, a chyba ten tylko 
odznacza się siłą  i dobrym bytem , który może najmniej po­
trzebny, a ku wyłącznej wygodzie dziedzica samego przezna­
czony i przezeń faworyzowany, żyje jako pasożyt kosztem 
pracy cudzćj, obfitując z łaski pańskiej w dostatek dla

S r  r t a  biWlą 1 gl0dem ^  musi. Na- 
k o m S ?  J  % UgI> “ le t6’ ktÓ1’e g °sP°darz ^  większych 
zflnłnp- ' a e  od których coraz trudnićj procent

^  1C’. a 0 nawet oa jego zapłacenie nowy z biedy trzeba 
' °  zaciągnąć. Cóż mówić w gospodarstwach takich o na- 
rzę ziać i, —  są bezwątpienia, ale jakie, — brony niewątpli­
wie szczerbate, a pługi o lemieszach podobnych raczćj do 
kopyt końskich, aniżeli do ostrych i długich trójkątów.

1 od względem narzędzi, inw entarza, uprawy ro li, ilości 
mierzwy i mierzwionej przestrzeni Tarkowo jest w stanie tak  
dobrym, iz lepszego życzyć sobie nie można.

Ugor czarny podoruje się tu taj na zimę do 7 cali, na

m T ^ ln r  WraCa Slg d° CaJ6  ̂ gł§bokości j walcuje. W końcu 
oruje na \  P° CẐ tk ' em czerwca nawozi się m ierzwą, przy- 
sie <f de z wgrabianiem mierzwy za pługiem i wałuje
sip ni Ceni aibowan.ym. Skoro się ziemia odleży, bronuje 
łinn f  " eSctacy i , po większśm zaś odleżeniu radli się dro- 

0 Ca ^  gtgbokości radłem  polskićm. Po zbronowaniu 
ze się na zagon w składy 4-prętowe.

koniczynny podoruje się w czerwcu, jeżeli można,
3 c i i  rzyf ]bowem i, a jeżeli n ie, to hohenhejmskiemi na
• j e  g ęb o k o ; p0 ukończeniu podoru wchodzą natychmiast 
p ,, rapaCZe_celem rozdarcia darni w drobne kawałki.

szczające się zielsko aż do órki na zagon niszczy się broną 
e azną. Jeżeli jest czas po tem u, to się jeszcze przeradla, 

jeżeli nie, to się orze zaraz na zagon.
Grochowczysko i reszta pola po mieszaninie lub łubinie

* rze się od lazu  na zagon na 6 cali głębokości.
od kartofle orze się ściernisko na 7 cali głębokości, 

na wiosnę po poprzednićm zbronowaniu orze się na zagon 
w -prętow e składy i bronuje w poprzek kokoszkami (dre- 
w nianemi bronami), m arkieruje wreszcie na 2 stopy w kwa­

r t -  \ Sadf  S’§ kartofle I,od r3’del- Skoro zielsko powscho- 
z i, obradla się na 3 cale, a w razie powtórnego ukazania 
g zielska i mepowschodzenia kartofli obradla się raz jeszcze, 

b ronUZ do ** cab ' Skoro kartofle zaczną wychodzić,
poczćm 1 -  W poprzek żelaznerai bronami po dwa razy, 
zie susz g  ̂ z' e ŝko ukaże) obradla się raz, dwa, a w ra- 

y 1 trz-v raży, każdy raz w innym kierunku.

Siew oziminy, gdzie tylko można, dryluje się drylowni- 
kiem Victoria z fabryki P. Cegielskiego; pszenica" na szero­
kość 8 cali i 3 cale głęboko, z wysiewem 12 mac na m órg; 
żyto 4 '/2 cala szeroko i 2 głęboko, również 12 mac na m órg 
Na wiosnę pszenica czyści się z zielska za pomocą wypiela- 
cza konnego*). Trawy mieszane zasiewają się rzutowym 
siewnikiem na zimę w ilości 25— 30 funt. na mórg; koniczyna 

( zaś z wiosny drylownikiem 6 funt. na mórg. Groch i mie­
szanina sieją się na wierzch lub pod skibę od 1—2 szefli na 
mórg, grochu mac 20. K artofle, sortowane na sortowniku 
i z tych największe, sadzą się w ilości 10 szefli na mórg.

Pod łubin podoruje się na zimę na 7 cali głęboko, na 
wiosnę sieje się go na wierzch bez poprzedniego roli zbro- 
nowama, krymruje i bronuje się dopiero po zasiewie.

Pod kukurudzę orze się na zimę; położywszy mierzwę 
na wiosnę, przyoruje się takową na 6 cali głęboko, a po 
zwłóczeniu w poprzek ukośnie, markieruje się w jednym kie­
runku tylko na 24 cali odległości rzędów, następnie sadzą 
się ziarna w odstępach 6-calowych. Zielsko niszczy się na­
przód wypielaczem konnym , następnie obradla się rzędy raz 
lub dwa razy i wypięła się ręcznie między roślinkami.

Buraki uprawiają się tylko w płodozmianie tak nazwa­
nym krowim, t. j. IV. Ponieważ następują po mieszaninie 
mierzwionej, po którćj sieje się żyto z rzepikiem na zieloną 
paszę wiosenną, przeto orze się pod nie drobno na wiosnę, 
po ubronowaniu zaś i umarkierowaniu na 18 cali w kwa­
drat sadzi się rozsada, a dalsze obrobienie, jak  przy ku- 
kurudzy.

Lucerny je s t morgów 25.
Inwentarz roboczy składa się w Tarkowie z 24 koni, 

pomiędzy któremi 2 konie do wyjazdu lub posełek i 1 koń 
wierzchowy. Nie jest to inwentarz liczny, wystarcza jednakże 
do obrobienia całkowitego terytoryum  w sposób odpowiedni.
W większćj części naszych gospodarstw konie przekazane są 
wyłącznej pamięci fornali, którzy, mając wydany sobie co­
dziennie obrok, trzym ają go pod własnćm zamknięciem 
w skrzyniach do tego przeznaczonych, a jako symbol piasto- 
wanćj godności, jak  szambelanowie jacy, przez cały dzień 
noszą przy sobie i to zwykłe na paskach klucze, które często 
gubią. Wtenczas źle: koń przyjdzie do stajni i nieodpasiony 
wraca na nowo do roboty, pracując o chłodzie i głodzie 
dzień cały. Często się podobna rzecz nie wyda, a w razie 
wydania następuje k a ra , zwykle surowrn, przyczem zapomi­
namy, że zapobiedz dobrem urządzeniem i dozorem szkodzie 
lepiej i skuteczniśj jest, niż za nią karać. Wzorem podobnego 
urządzenia może być dla wszystkich Tarkowo. Konie są tu 
pasione przez osobnego człowieka, zwykle stróża nocnego, 
który o godzinie JO rano odbiera obroki, miesza każdemu 
fornalowi w jego skrzyni, zamyka takowe i klucze oddaje 
urzędnikowi. W południe pasie stróż, sypiąc każdemu ko­
niowi po 3 lub 4 obroki m iarką ze skrzyń, które następnie 
znowu zamyka. Rano o godzinie pół do 4 urzędnik otwiera 
sam skrzynie fornalom , którzy przy jego dozorze, czyszcząc 
konie, sami je odpasają. Pod dozorem tegożsamego urzę­
dnika i w tymsamym czasie zatrudnieni są parobcy przy

*) Dalszych szczegółów o drylowaniu zbóż w Tarkowie Komisy a
nie podaje dla tego, iż sam właściciel ma na zebraniu (Tow. Roln. Ino­
wrocławskiego) szczegółowe sprawozdanie z tejże uprawy przedłożyć.
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czyszczeniu i pasieniu  krów, źrebaków  i cielą t. N a noc nie 
d o sta ją  konie żadnego ob roku , prócz siana. K oń przy cięż­
kiej robocie dosta je  3 m ace ś ró tu , przy  średniej 2 mace, 
zim ą 1 '/2 m a c y ; sieczki tyle, aby było  6— 8 obroków , a siana 
zawsze na 4 konie 30 funt. W  czasie pasienia zieleniną po 
m acy śró tu  i odpow iednią w artości s iana ilość zieleniny.
Z sposobu pasien ia przekonujem y s ię , iż je s t  ono zastoso­
wane do cięższej lub lżejszej robo ty  z usunięciem  wszelkiej 
sposobności do popełnienia kradzieży.

Inw en tarz użytkowy sk ła d a  się z 
1,400 owiec,

16 krów,
1 stadnika,
7 źrebaków , 

wyjątkowo 7 cieląt,
20  krów  wiejskich.

Ź rebaki dosta ją  do drugiego ro k u  do 2 m ac owsa, latem  
zieleninę, zim ą plewy i po 7 funt. siana. Sposobu utrzym y­
w ania cielą t nie podajem y, gdyż te  przy zm ianie gospodar­
stw a i przy pow iększeniu liczby krów  wyjątkowo w tym  roku  
są  hodow ane. K rów  jest obecnie 16, rasy  nizińskiej. Krowy 
te  są  utrzym ywane latem  i zim ą na o b o rze ; la tem  wychodzą 
po parę  godzin dziennie w p o le , aby m ieć po trzebny ruch, 
w czasie skwarów regu la rn ie  są pław ione. W  lecie dosta ją 
zieleninę, t. j. lu cern ę , m ieszan inę, koniczynę do 100 funt. 
n a  sz tukę z dodatkiem  s ia n a , jako  suchą przegryzkę wśród 
zielonćj paszy. Zimowa pasza sk ła d a  się dziennie z 30 funt. 
ćw ikły, 15 funt. s ia n a , 2 funt. kuchu  i fun ta  otrębów  na 
każdą  sz tu k ę , w b raku  ćwikły dosta ją  po 20 funt. kartofli.
Że są  co dzień czyszczone, o tem  zaledwie wspomnieć po­
trzeb a . W  ten  sposób u trzym ana daje każda krow a po 
rocznym  przecięciow ym  obrachunku 10 k w art berlińsk ich  
dziennie. G ospodarstw o mleczne je s t tu  dopiero  w zaw iązku, 
z początkiem  ro k u  było ty lko sześć krów , wyłącznie dla 
swojej potrzeby, obecnie liczba krów  pow iększoną zo s ta ła  do 
16 w celu sprzedaży m leka do B ydgoszczy; przechodzić m a­
ją c a  kolćj żelazna z Inow rocław ia do Bydgoszczy, k tórej p lan  
już je s t w ytknięty, nie m ało  przyczyni się do rozwoju i do­
chodu tego p rzem ysłu , dziś bowiem są u trudn ien ia  z trzy- 
m ilową w ysełką , d la  tego w yrabianem  do tąd  było masło. 
K row y wiejskie la tem  chodzą po pastw isku , zim ą obok in- 
nćj suchćj paszy dosta je  każda po 3 funt. siana.

Zw iększająca się  rokrocznie dostaw a wełny z A ustralii, 
a  więcćj może cło w A m eryce na wyroby w ełniane nałożone, 
spowodowało tak ie  cen zniżenie, ta k ą  niechęć w kupn ie , że 
ow czarnie nasze są  w n ad e r krytycznem  położeniu. N ie wiemy, 
czego się chwycić i ja k i  nadać k ierunek  owczarniom naszym . 
O w czarnia w Tarkow ie się zn a jd u jąca , k tó ra  się odznacza, 
obok wielkiego w yrów nania, znacznym  w zrostem  owiec, 
lepsze m a może w idoki, aniżeli wszystkie inne owczarnie 
okolicy naszć j, jeżeli bowiem  nie w ełna, to  w zrost d ługo  się 
m oże op ierać obecnej k ryzys; kiedy za u tuczoną owcę bie­
rzem y zwykle 4— 6 t a l ,  w Tarkow ie cena 6 tal. je s t  zwy­
czajną, a zd a rza  s ię , że kupujący chętnie ta la ra  lub więcej 
n a  sztuce postąp i. H odują tu  owce z w ełną czesankow ą, 
a  w końcu roku  zeszłego zakupionych tu  zosta ło  20 m acior 
i b a ra u  pochodzenia B oldebuck , celem chowu i sprzedaży 
baranów , k tó rych  obecnie stoi na sp rzedaż 23. S trzyż wy­
nosi w przecięciu ze sz tuk i 3 funt. wełny, dobrze op ranćj. ,

Co do ro zk ład u  zimowćj paszy dla owiec, to  je s t  on następu­
ją c y : m aciory dosta ją  dziennie 2 funt. s ian a , fun t kartofli, 
fun t słom y n a  sz tukę; ja g n ię ta  2 funt. koniczyny, '/2 funt. 
s ian a , a słabsze  '/* funt. ow sa; cy tak i fun t s ia n a , fu n t m ie­
szaniny lub grochowin, fun t karto fli, fun t słom y; skopy funt 
s ia n a , 2 funt. k arto fli, fun t słom y; barany  ta k  sam o, ja k  
m aciory, z dodatkiem  '/2 funt. owsa w czasie przypuszczania.

Tyle —  Panow ie! o inw entarzu  żyw ym , odznaczającym  
się dobrym  fiy tem , w k tó rego  u trzym aniu  panuje wszędzie 
porządek i regularność.

(D okoń czen iu  nastąpi.)

O sadzeniu drzew owocowych.
(Iris, czasopismo lwowskie, poświęcone sadownictwu, ogrodnictwu, 

pszczelnictwu i t. d.).

(Dalszy ciąg).

Z i e m i a  d l a  d r z e w  o w o c o w y c h .
P rzed  wysadzeniem drzew owocowych należy zaw sze roz­

poznać ziem ię, w której sadzone być m a ją , w razie potrzeby 
popraw ić ją  naw ozem , kom postem  lub iuną stosow ną m ie­
szan iną , a po dokonaniu tego bardzo ważnego w arunku  do­
piero  przystąpić do wyboru gatunku  i sadzenia. U  nas szczepy 
zasadzone zaniedbyw ane byw ają czasem n a jszk a ra d n ie j; wielu 
się zdaje, iż w szystkiego dopełn ili, zasadziw szy drzewko, 
k tó re  m a obowiązek dostarczać im te raz  bezustannie owoców. 
Jeśli zaś zaniedbane lub niestosow nie pielęgnowaue drzewko 
zm arnieje lub  znikczemniąje, wydając m ało owoców m izernych, 
w tedy nieum iejętność lub niedbalstw o feruje w yrok: iż ziem ia 
tej okolicy je s t n iep rzydatną do hodowli drzew owocowych 
albo, co śm ieszniejsza, iż w tćj okolicy zasz ła  zm iana kli­
m atyczna. K to szczepy zakupuje ze szkó łk i dobrze prow a- 
dzonćj, ten  niechaj s o b i e  tylko przypisze w inę, jeśli mu 
drzew a na stanow isku obranćm  nędznieją.

W  położeniu o tw artem , wysoldem i zimnćm udają się 
dobrze naw et w średniśj ziemi powyż w skazane gatunk i cze­
reśn i i w isien , g ruszk i szam pańskie , W eile ra moszczowe 
i pom arańczów ki (z Zabergau), praw ie wszystkie ja b łk a  z g a­
tunku  paskowanych i płaskaczy, jako  też zw ykłe domowe 
śliwy, byle nie zaniedbywać około takow ych pielęgnow ania 
potrzebnego. S łodkie czereśnie udają  się w podobnych po­
łożeniach naw et w ciężkiej łykow atej ziemi g lin iastej lub  po­
pielicy, a wiśnie w nieco mniej ciężkiej ziem i, a  naw et 
w czystych piaskach, byle w takowych trochę wilgoci i nieco 
części próchnicy się znajdow ało.

W  położeniu g łębokiem  a zarazem  w ilgotnem  sadzić 
trze b a  ja b łk a  gospodarsk ie , śliwy i podlejsze ich g a tu n k i; 
jeśli ziem ia je s t  zarazem  spójną i mnićj c iężką, to można 
także  różne gatunk i g ruszek  gospodarsk ich  sadzić.

W ilgotna ziem ia torfow a*) przyjm uje tylko pospolitą

*) U podnóża Karpat, szczególnie pod Tatrami na Podwiślu, dalej 
na Poddniestrzu i w okolicach Lwowa l e ż ą  w i e l k i e  p a s m a  t o r f u  
b e z u ż y t e c z n i e ;  g d z i e n i e g d z i e  t y l k o  b y w a  u ż y w a n y  t o r f  
j a k o  n a w ó z  l u b  do w y r a b i a n i a  p a r a f i n y ,  a c z a s e m  j a k o  
o p a ł ,  na co bardzo byłby przydatnym, zwłaszcza przy coraz bardziej 

i rozszerzającym się i niesumiennem wytrzebianiu lasów, lecz brakuje przy-
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śliw ę, a  bardzo w ilgotne ziemie przed użyciem ich na sady 
osuszyć należy. N ie w ystarczy je d n ak  sam o osuszenie , lecz 
trzeba zebrać pow ierzchnią w arstw ę ziemi na 6 do 12 cali 
w kupy i takow e zapalić. Po spa len iu  należy popiół prze­
m ieszać dobrze z ziem ią i przy su tśm  gnojeniu używać tćj 
ziem i przez 4  do 6 la t do upraw y płodów  ro ln iczych , a po- 
tćm  dopiero do sadzen ia drzew  owocowych, k tó re  jednakże 
zawsze ty lko średni plon w ydają. Chcąc n a  torfow iskach 
m ieć plony owocowe bogate, należy nawozić je  stosow ną ilością 
gliny lub m arg lu , a  je ś li przywóz nad to  by łby kosztownym, 
to  należy wyszukać żyłę p iasku  i przynajm niej nim  ziemię 
ulepszyć.

S ucha , lekka ziem ia wrzosowa potrzebuje do m ieszania 
sporćj ilości gliny lub  m a rg lu , jeżeli chcemy w nićj sadzić 
ja b łk a  i gruszki. Słyszeliśm y już bardzo  wiele narzekań  z P o ­
do la , iż tam  niszczeją sprow adzone ze szkółek naszych lub 
zagranicznych szczepy ; jeżeli szanowni lubow nicy owoców nie 
przyrządzą ziemi w sposób rzeczony, tedy niechaj zawsze 
będą przygotow ani na podobny zawód co do grusz i ja b ło n i; 
a jeśliby  gliny lub m arg lu  wcale dowozić nie można, podów­
czas ograniczyć się trzeb a  na sadzeniu  w iśni, cze reśn i, śliw 
zwykłych i dam aszek , dodawszy zawsze przy sadzeniu sporą  
ilość kom postu.

Ziem ia w ap ienna, zm ieszana z g lin ą , je s t bardzo ko­
rzy stn ą  do zak ład an ia  sadów, je śli m a stosow ną ilość wil­
goci, ziem ia zaś czysto w apienna je s t nieurodzajną.

G lin iasta  ziem ia p iaszczysta je s t dobrą  dla w szystkich 
gatunków  owoców’, czysta zaś piaszczysta ty lko pod pewnemi 
w arunkam i może być u ży tą , jeśli bowiem  w g łębi pod pias­
kiem , — dajm y na to, na trzy stopy pod pow ierzchnią, —  znaj­
duje się pok ład  gliny lub m arg lu , co bardzo zwykle się zda­
rz a , w tedy m ożna popraw ić ziem ię ra jo low an iem , a  jeśliby 
to  za wiele kosztow ało , to przynajm niej trzeba  wykopać doły 
do drzew  o 2 lub 3 stopy g łęb ie j, niż zw yk le , a  wtedy 
drzew ka, doszedłszy do w arstw y gliniastej, bardzo się wzmo­
cnią i dobre wydawać b ęd ą  owoce. W b rak u  tych warunków  
tylko w iśnia w czystym  udaje się p ia sk u , a naw et obficie 
ro d z i, gdy się j ą  czasem  pognoi przetw orzonym  już kom ­
postem .

N a sadzonki je sienne powinny doły być zrobione jeszcze 
n a  w iosnę lub przynajm niej w lecie, na sadzouki zaś wio­
senne w je s ie n i, ażeby w yrzucona ziem ia s ta ła  się k ruchą, 
a  ściany przesiąk ły  wpływem pow ietrza i św iatła . D oły po­
winny być pospolicie na 4 do 5 stóp w szerz , a 3 stopy 
w g ’ąb ’ wykopane, bo tem  ty lko zapew nia się drzew ku siłę  
i prosperow anie. W tłaczan ie szczepu gw ałtem  w m a łe , za­
ledwie stopę g łębokie d o łk i, spraw ia ciąg łe nędznienie 
drzewka.

Jeśli obszar przeznaczony na sad  nie je s t  wielki, a  w ła-

rządzonych na to kominów; więc w ogóle użytkowanie torfowisk redukuje 
się prawie do zera. Jaliiemż dobrodziejstwem byłoby osobliwie dla okolic 
podkarpackich, a względnie dla całego kraju, gdyby na tych bez użytku 
leżących przestrzeniach pozasadzano drzewa owocowe, szczególnie śliwy 
i  wiśnie, robiono powidła i susze, i zyskiwano tysiące i tysiące złotych  
reńskich, które pobierają corocznie Węgrzy z rąk naszych. Niedołęztwu 
wydawać się to będzie pracą olbrzymią, chociaż w istocie takowa tylko 
z początku wymagać będzie nieco trudu, ale potem ten trud stokrotnie 
się wynagrodzi.

Przyp. Autora.

ściciel kosztów nie szczędzi, należy takow y rajolować, a z pe­
wnością w ydatek wróci się z lichw ą, lecz w ziem iach z n a ­
tu ry  urodzajnych i żyznych, a przez d łu g o le tn ią  upraw ę po­
lepszonych naw et rajolow anie je s t  niepotrzebne.

N a k ilka  tygodni przed wsadzeniem  drzew  należy doły 
w ykopane na trząść  do połowy ziem ią w ykopaną, a  je ś li zie­
m ia zbyt je s t  ja łow ą, należy takow ą zm ieszać z kom postem .

Czas w ysadzania je s t  ta k  w je sien i, jako  tćż  z w iosną 
zarówno d o b ry m , i ty lko  k lim at i w łasność ziemi decyduje 
wybór jednćj lub drugićj pory.

Gdzie ziem ia je s t  w ap ienna, p iaszczysta lub wrzosowa, 
tam  można sadzić w je s ie n i, byle tylko w czasie stósownym , 
to  je s t wtedy, gdy z drzew  liście spadać poczynają, lub do ­
piero co spadły , nigdy zaś później, mniej więcćj przeto 
w m iesiącu październiku. D rzew ka m ają w tedy jeszcze czasu 
dosyć zakorzenić się nieco w ziemię, nim nadejdą zim na, a na 
w iosnę^rozw ijają one pędy bardzo silne. Cięcie drzew a w tym 
wypadku o d k ład a  się do wiosny.

Gdzie ziem ia je s t c iężka, z im na, g lin ia s ta , popiołow ata 
lub m arg low ata, n ao s ta tek  w górach  zim niejszych należy sa­
dzić drzew ka na w iosnę, czekając n a tu ra ln ie  aż do czasu, 
gdy ziem ia nieco osuszona da się obrabiać. M ożna także 
w lekkiej a suchej ziemi sadzić na w iosnę, lecz musi sie  
sadzić ^zawsze bardzo  wcześnie, za raz  po ustan iu  m ocnych 
mrozów, odw rotnie i w jesien i m ożna sadzić w ciężkićj, zimnej 
ziemi, ale tylko w położeniach ciepłych.

(Dokończenie nastąpi).

Doświadczenia i spostrzeżenia co do pa­
sienia inwentarza ziarnem łnl>inu.

O ile łub in  ja k o  siano w yborną je s t paszą dla owiec,
0 ty le  ziarno jego dotychczas nie dało się pow szechnie z a ­
stosow ać jako  pasza  dla innego (prócz owiec) inw entarza
1 nie znalazło zupełnego rozpow szechnienia. Podajem y tu  
różne zdania i opinie gospodarzy w tej kw esty i, k tó re  je ­
dnakże tak  są ro zm a ite , że trudno  do tćj chwili ogólną po ­
stawić zasadę , czy ziarno łub inu  da się z korzyścią zastoso ­
wać jak o  pasza dla wszelkiego inw entarza? W szelkie dotych­
czas robione próby przekonały , że chociaż w n iek tó rych  
m iejscowościach z korzyścią i pom yślnym  skutkiem  m iano 
paść inw entarz ziarnem  łu b in u , ogół jednak  gospodarzy prze­
ciwnego był zdan ia  i większość robionych prób w ypadła n a  
niekorzyść łu b in u , głównie d la  nieznośnej jego goryczy, k tó rą  
z trudnośc ią  ty lko usunąć można. Z całego inw entarza tylko 
owce chętnie go je d z ą , a gorycz jego niety lko im  nie je s t  
szkodliw ą, ale przeciw nie zdrow ą.

Przechodzim y do szczegółow ych spostrzeżeń:

1. U  j a g n i ą t .

„Czy je s t korzystn ie paść jag n ię ta  ziarnem  łu b in u ?  bo 
u nas jest zwyczaj daw ać im , gdy tylko zaczną je ść , m o­
czony g ro ch , pow iększając daw aną ilość najwyżej do 4 nie­
cek na 100 sz tu k  ta k  długo, póki jagn ię  nie skończyło 12 
do 14 tygodn i, t. j. kiedy się już może samo na pastw isku  
wyżywić; ziarno wiki okazało  się dla ja g n ią t zawsze niezdro- 
wćm i źle skutkowało.® Takie pytanie zadał pew ien gospo-



darz prof. Dr. Juliuszowi K iihn, dyrektorowi Zakładu Rol­
niczego przy uniwersytecie w Halli.

Ten odpowiedział jak  następuje:
„Ziarno łubinu jako paszę dla jagniąt wielokrotnie po­

lecano i zachwalano.® Kette w swćm dziełku o łubinie na 
s tr .  58 tak  się w tćj materyi wyraża: „Ziarno łubinu oka­
zało się wybornćm jako pasza dla jagniąt (?), jeżeli tylko 
było zdrow e, nie stęchłe i spleśniałe. Z własnego doświad­
czenia mogę to potwierdzić; pięciotygodniowe jagnięta pasłem 
ziarnem łubinu bez złych skutków i następstw, dając dzien­
nie 4 mecki na 100 sztuk. Pasione zaś spleśniałćm  ziarnem 
łubinu jagnięta dostawały po niem choroby pyska, rodzaju 
k ro st, bedłek (bosartige Maulschwamme). Jako środek prze­
ciwko temu dawałem karmiącym maciorkom soli glauberskićj, 
a jagniętom zamiast łubinu tylko owies, a choroba zwykle 
ustawała.® Tak daleko Kette, Pan Kiihn zaś mówi dalej: 
„Z innój strony przyznaję, że jagnięta pasione ziarnem łu­
binu bardzo dobrze rosną i rozwijają s ię , ale późnić;, nawet 
jeszcze w drugim roku, dużo z nich wypada.®

Z tern zgadza się zdanie Haubnera, który w swćm dziele 
pod tytułem : „Hygiena zwierząt domowych® (Die Gesund- 
heitspflege der H aussaugethiere) o roślinach strączkowych 
w ogóle w ten sposób się wyraża: „Przy wychowywaniu 
zwierząt jako pasza, wpływająca na w'zrost, skuteczniej dzia­
ła ją  rośliny strączkow e, aniżeli wszystkie inne ziarna. Zwie­
rzęta  przy tćj paszy rosną prędko i silnie, a widocznie do­
brze się chowają, przyczem jednak to wielkie jest niebezpie­
czeństwo, że rośliny strączkowe, dając obfitość krwi, spra­
wiają, że ta  gęstnieje, co częstokroć w następstwie staje się 
przyczyną wielu chorób młodego inwentarza.®

Co się powiedziało o roślinach strączkowych w ogólno­
śc i, stosuje się w szczególności do ziarna łubinu. Ono ze 
wszystkich ziarn najwięcćj zawiera azotu , żywi najintenzy- 
wnićj, ale działa za to najszkodliwiej na młody organizm 
zwierzęcia, dla tego najzdrowszą i najwięcej polecenia godną 
paszą dla jagniąt pozostanie zdrowy, czysty owies. Cztery, 
najwięcćj sześć mecek owsa na 100 jagniąt najwłaściwszą 
jest ilością, przy k tó re j, obok innej wystarczającćj i odpo­
wiedniej paszy, najlepiej rosnąć i chować się będą, nie bę­
dąc wystawione na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Dopiero 
po 9 miesiącach można powoli zastępować owies ziarnem łu ­
binu, ale i wtenczas nawet nie dawać więcćj, jak  4 mecki na 
100 sztuk. Chcąc silniej paść, nie należy powiększać ilości 
łub inu , tylko ilość owsa. Jak  przy każdćm pasieniu, tak 
szczególniej przy pasieniu na chów baczyć trzeba nietylko na 
skład chemiczny i wartość pożywną paszy, ale także na to, 
czy pasza, k tó rą  dajemy, służy zwierzęciu, czy odpowiada 
jego organizmowi i czy przeciwnie nie jest mu szkodliwą. 
Skutków dyetetycznych nigdy z oka spuszczać nie należy.® 
Tak brzm iała odpowiedź Pana Dr. Kiihna na zrobione mu 
pytanie.

Radzca ekonomiczny Dr. Stadelm ann w tćjsamej m ate­
ryi w ten sposób zdanie swe objawił: „Co do pasienia in­
wentarza ziarnem łubinu najrozmaitsze są zdania, doświad­
czenia i zapatrywania się; że ziarno łubinu szkodliwą jest 
paszą d la  j a g n i ą t ,  na to tylko zgadzają się zdania w i ę k ­
szości gospodarzy i w tym tylko punkcie panuje jedność.®

Zdanie to podziela również Pan Grossmann z Seiffers- 
dorf, który tw ierdzi, że w tym roku pasł śrótem łubinu, I

i to w dość znacznych ilościach,'w szystek prawie inwentarz, 
jako to : krowy, bydło m łodociane, owce, konie i świnie na­
wet. Całemu inwentarzowi służyła ta  pasza, był zdrów 
i chował się dobrze, jedne t y l k o  j a g n i ę t a  zaczęły gorzej 
wyglądać, tracić wesołość i chorować. Jedząc ziarno łubinu, 
po upływie 4 tygodni dostawały żółtaczki i tylko natych­
miastowe zaprzestanie dawania łubinu i puszczenie krwi 
wstrzymało chorobę i ochroniło go od znaczniejszych strat. 
W r. 1862 i 1864 zapadały mu jagnięta z tćjsamej przy­
czyny na zapalenie mózgu i kurcz (Starrkram pf). Z wyjąt- 
kićm więc j a g n i ą t  był wszystek inwentarz przy pasieniu 
łubinem zdrów zupełnie (?).

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, wypada, że więk­
szość gospodarzy oświadcza się przeciw pasieniu jagniąt ziar­
nem łubinu i że[ jeden tylko Pan K ette zaleca go w swćm 
dziełku jako dobrą, zdrową i nieszkodliwą paszę dla jagniąt. 
Pozostawiamy sądowi kompetentnych gospodarzy rozstrzy­
gnięcie, kto rzeczywiście ma racyą , co jednak tylko przez 
własne doświadczenie i robione próby osięgnąć będzie można.

2. U k o n i .

Co się powiedziało na wstępie, tosamo i tu powtórzyć 
m ożna, że w kwestyi pasienia koni ziarnem łubinu najroz­
maitsze są zdania i tak  podzielone, że trudno oznaczyć, kto 
ma racyą. W ielorakie podają sposoby, aby ziarno łubinu 
uczynić znośnćm dla smaku i odpowiednićm organizmowi 
konia.

W Iszym num. Ziemianina z r. przeszł. podał nam Pan 
T. Śniegocki z Bieślina sposób pasienia koni ziarnem łubinu 
z pomyślnym, jak  tw ierdził, skutkiem. Pan Śniegocki da­
wał na konia 4 funt. łub inu , 5 funt. owsa, 6 funt. siana 
i 8 funt. słomy. Postępowanie przy tćm pasieniu jest na­
stępujące :

„Przeznaczoną ilość ziarna dla koni na 24 godzin parzy 
się w dużćm naczyniu, najlepiej w beczce, podwójną ilością 
wrzącćj wody; po kilku godzinach spuszcza się woda ta 
dziurką wywierconą przy dnie beczki, a nalewa się czystą 
zimną wodą i moczy się ziarno w ten sposób przez 24 go­
dzin; po upływie tego czasu miękkie zupełnie ziarno, z któ­
rego dużo odeszło goryczy, gniecie się w umyślnie na ten 
cel zrobionym małym gniotowniku i miesza się z resztą 
obroku. Połowę siana dostają konie porzniętą na sieczkę 
z obrokiem, drugą zaś połowę zadaje się na noc. Konie, 
nie zwyczajne obroku z łubinem , w początku niechętnie go 
jedzą, należy je  przeto powoli do paszy tćj przyzwyczajać, 
t. j . ,  zacząwszy dawać bardzo m ałą ilość, stopniowo do co­
raz większej przechodzić, dopóki dobrze jeść nie będą.® 
W innem miejscu mówi: „Przy tćj paszy są konie zdrowe 
i równie silne, jak  były wtenczas, kiedy obrok z innego 
jad ły  ziarna, i t. d.®

Pan Hoeken na zgromadzeniu rolniczćm w Oebisfelde 
w kwestyi tćj oświadczył, że dawał koniom z początku '/4 
część łubinu, a 3/ 4 części owsa, k tórąto  paszę konie chętnie 
jadły, dobrze wyglądały i wszelką robotę zrobiły. Nie zmie­
niło się na gorsze, gdy racyą łubinu podwyższyr do połowy 
całego obroku.

W łaściciel dóbr, Pan Meyer z Rassdorf pod W ittenber­
giem, również z pomyślnym skutkiem pasł konie łubinem, 
dając na 3 konie 1 1 '/2 mecki owsa i '/2 mecki żółtego łu-
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b in u , pow iększając tę  racyą  powoli ta k ,  że w końcu n a  9 
m ec owsa dob iera ł 3 mecki łub inu . Co wieczór m oczył łu ­
b in  w ciepłej wodzie, k tó rą  rano  odlewano, poczem go g n ió tł 
i m ieszał z owsem. N a kolkę nie chorow ały m u konie przy 
tym  obroku nigdy. L ecz niety lko s ta rsze  kon ie , ale i dwu­
le tn ie  źrebaki pasł łu b in em , przechodząc a to li bardzo  wolno 
do tej paszy ta k , że w końcu każdy źreb ak  z jad a ł m eckę 
ow sa i m eckę łub inu . Z adaw ał im naw et późnićj niem łócony 
łub in  jak o  siano. Ź reb ię ta  były w dobrym  s tan ie  i zdrowe.

Tym czasem  Pan O. F en sk y , a d m in is tra to r  we W ziącho- 
wie pod K obylinem , ta k  się w tćj kw estyi w yraża:

„M ieszkając w B ra n d e n b u rg ii, —  gdzie tam eczni gospo­
d arz e , znając wyborne i jń eo szaco w an e  zalety  z ia rna  łub inu  
jako paszy dla owiec, chcieli je  rów nież zastosow ać jako  pa­
szę dla koni, —• m iałem  sposobność przekonać się i dośw iad­
czyć, czy to  da się wykonać i czy ziarno łub inu  rzeczyw iście 
kwalifikuje się jako  pasza  d la koni, czy im je s t  zdrow e i dla 
ich orgauizm u właściwe.

W  pewnym folw arku przym ieszywano koniom  do obroku 
ziarno łub inu  z początku w m ałych daw kach, k tó re  stopniowo 
i powoli powiększano aż do ilości 1 do 2 m ec dziennie na 
sz tukę (podczas ciężkiej roboty), przyspasab iając je na k ilka 
rozm aitych sposobów ; sucho sp rzą tn ię te  zdrow e ziarno za­
daw ano:

1. a) w stan ie  n a tu ra ln y m , albo b) suszone i sró tow ane;
2. moczono ziarno przed  użyciem go na obrok  36— 48 go­

dzin w zim nśj w odzie;
3. sypano je  w go tu jącą  się w odę, w k tó rej przez 10 mi­

n u t trzym ano, poczćm  je wyjmowano i moczono 24 go­
dzin w zimnej wodzie;

4. przygotowanem  ziarnem  w sposób, ja k  pod nuin. 3 po­
dano, po osiąknięciu z wody i wysuszeniu na lasach  
pasiono a )  w całości, b) śrótow anem  lub gniecionćm ;

5. w p rzekonaniu , że skórka z iarna łub inu  najwięcćj za ­
w iera goryczy i ztąd  najwięcej w strę tną  je s t dla koni, 
s ta ra n o  się j ą ,  po rozm iękczeniu z iarna  moczeniem, 
u sunąć , co bardzo  żm udną i kosztow ną je s t robotą. 
T ak  ze skórk i ob łuskniętem i ziarnkam i pasiono: 
a) częścią w prost, b ) częścią suszonem i na lasach  i ca- 
łem i, c) częścią też suszonem i i śró tow anem i lub gnie- 
cionemi na śró tow niku  lub gniotow niku ręcznym.

W  ty lu  rozm aitych form ach i sposobach s ta rano  się za­
stosow ać ziarno łub inu  jako  paszę d la k on i, próbując każdą 
z nich przez blisko 6 tygodni i chcąc się p rzekonać , k tó ra  
je s t najstosow niejsza i najodpowiedniejsza.

Mimo tego jednak  przy żadnym  z wzm iankowanych, 
a  używanych sposobów ani razu  nie mogłem zauw ażyć, aby 
konie chętnie ziarno łub inu  ja d ły  i aby ta k  w yglądały, albo 
ta k  pracow ać m ogły, jak  przy  pasieniu owsem. Przeciw nie, 
w iększa część koni zaczęła słabnąć i b iednieć, a codziennie 
znajdow ałem  spore porcye obroku niezjedzonego w kory tach  
lub wyrzuconego na ziemię, zapew ne w skutek szukania i oglą­
dania się za lepszym obrokiem .

W końcu zaznaczyć mi w ypada, że p rzy  tćm  pasieniu 
zapadały  konie często na kolkę ró w n ież , ja k  przy zadaw aniu 
łub inu  jak o  siano, k tó ry  także ty lko  z w ielką niechęcią 
ł z g łodu praw ie tylko jad ły .

Z powyższych uwag widzimy i w tej kw estyi rozm aitość 
zdań gospodarzy, nie dającą  możności postaw ienia pewnćj

zasady; większość jednak  przem aw ia za możliwością zastó- 
sowania z ia rn a  łub inu  jako  paszy dla k on i, jeżeli go dodam y 
w pewnćj ilości do innego obroku , m ianow icie w czasie d ro ­
gich cen innego zboża, chcąc zrobić pewne oszczędności w gos­
podarstw ie i paść konie tan ió j, ja k  to nam  wzm iankowany 
wyżej a rty k u ł P. Śniegockiego jasno  przedstaw ia.

(Dokończenie nastąpi).

— — — — ------------------

Czy ceny w ełny prawdopodobnie się pod­
niosę, czy też jeszcze bardziej spadnę?

K raje od głów nych portów  E uropy  odległe, w b raku  ła ­
twej i taniej kom unikacyi handlem  dotąd  nie ożywione, z ho­
dowli by d ła , m ianowicie owiec jeszcze tylko ja k ą - ta k ą  ren tę  
przynoszą.

Pom inąwszy ła tw e  wyżywienie owiec przez znaczną część 
roku  na obszernych , innej z resz tą  korzyści nie p rzynoszą­
cych, a często bardzo  bujnych pastw iskach, przyznam y, że tra n s­
po rt wełny mnićj więcej o 25 razy tańszy, niż ży ta , przyj­
mując bowiem 100 funt. takow ego w przecięciowej cenie 2 tal., 
a 100 funt. wełny w takiejż cenie 50 ta l., to, chcąc wartości 
cen tnara wełny odpow iednią ilość ży ta w ysłać, trzebaby zro ­
bić tran sp o rt 25 razy  większy, zatćm  ty le razy tćż droższy, 
coby przy bardzo dalekich  W isełkach się nie opłaciło  tak , 
że tra n sp o rt pochłonąłby koszta p rodukcy i, a cały  zachód 
około takow ej darem nym by się okazał.

Z te jto  przyczyny widzimy od początku tego stu lecia 
tak  w bezludnych jeszcze praw ie stepach Rosy i , ja k  w k ra ­
jach zam orsk ich , mianowicie w koloniach angielskich , a prze- 
dewszystkićm  w A ustra lii od roku  do roku  z dziwmą szyb­
kością w zrastające s tad a  owiec. Tak n. p. posiadała A u stra ­
lia w r. 1788 w szystkich owiec 29, w r. 1800 zaś już 6,000, 
k tó ra to  liczba do roku  1803 w zrosła na 10,000; śc isła  s ta ­
ty styka r. z. wykazuje obok 618,124 k on i, 3 ,568,436 bydła 
rogatego i 520,086 świń n iezm ierną ilość owiec, bo docho­
dzącą praw ie liczby 45,000,000, i to  jeszcze z w yjątkiem  ko ­
lonii A ustra lii Zachodniej.

Tym czasem  wiadom ą je s t  rzeczą , że tak  w A ustra lii, 
ja k  i w innych k ra jach  zam orskich nie wszędzie sprzyja k li­
m at ła tw em u i szybkiem u uszlachetn ian iu  się wmłny, że na­
wet przez kosztow ne sprow adzanie baranów  z zagranicy, 
m ianow icie z Niem iec w schodnich, nie zdołano osięgnąć ru n a  
jednosta jnego  z charak te rem  wybitnym i szlachetnym . Takie 
zdanie było przynajm niej pomiędzy fabrykan tam i niem ieckim i 
i francuskim i przez d ług i czas utw ierdzone i d la  tego s ta ­
ra li się oni przedew szystkićm , — jakkolw iek  za wyższe ceny, 
—  na ta rgach  wschodnio]-niem ieckich znaczne swe potrzeby 
zaopatryw ać. Okoliczności tćj jesteśm y głów nie winni trzy ­
m anie się cen naszćj wełny w pew nej, kosztom produkcyi 
odpowiednićj wysokości. N iestety  w najnowszym czasie za­
czynają rzeczeni fabrykanci zdanie swe co do za le t naszćj 
wełny zm ieniać a w przekonan iu  coraz bardziej się u trw alać, 
że w ełna ko lon ia lna na ich wyroby pom yślnie zużytkow aną 
być może, d la  czego, kiedy zeszłoroczne ceny wełn naszych 
znacznie się zniżyły, na ta rgach  angielskich czyli londyńskich



fun t w ełny szlachetnój z krajów  zam orsk ich  po 20 sgr. aż 
do ta la ra  na aukcyach  sierpniow ych i w rześniowych sprze­
dawano.

Słyszym y ju ż  naw et narzekających  fabrykantów  niem iec­
k ich , iż ta k  d ługo up iera li sig przy  swojem zdaniu  i niepo- ' 
trzebnie pom yślnie d la  w ełn  niem ieckich byli uprzedzeni, 
gdyż inaczśj byliby m ogli już  dawniej w stąpić w zawody 
z fab rykan tam i angielskim i i francuzk im i, co dopiero te raz  
uczynić po trafią , poznawszy sposób właściwy w yrab ian ia wełn 
kolonialnych.

Jeżeli jednak  je s t  p raw d ą , że w ełny zam orskie dadzą 
się za pom ocą pewnych przyrządów  do wyrobów naszych 
użyć, to  w każdym  raz ie  są to  ty lko wyroby zw yczajne, na 
te raz  —  praw da — powszechne i m odne , ale nie są to owe 
prawdziwie sz lach e tn e , cienkie m a te ry e , mianowicie cienkie 
su k n a , k tó re  się —  obok trw ałośc i — jakoby  atłasowym , 
a  tylko w ełnie czysto -szlachetnej właściwym odznaczają po ­
łyskiem . Gdyby dzisiaj sukna  i m aterye podobne były 
w używ aniu i m odzie, nie m ogliby zaiste fabrykanci nasi 
przynajm nićj w ełny cienkiej elekty, supere lek ty  i t. p. tow a­
rem  zagranicznym  zastąpić, a przynajm niej chów odpow iednich 
owiec opłaciłby  się i daw ałby g w a ran c ją  na przyszłość, albo­
wiem podług sp raw ozdań , ja k ie  mamy, nie m ają w łaściciele 
s tad  zam orskich, bądź to  z wyż wymienionych, bądź z innych ■ 
przyczyn bynajm niej w idoku w yprodukow ania wełny sukien­
niczej cienkiej i bardzo  cienkićj. A liści zam iast sukna  i owych 
cienkich wyrobów w ełn ianych , —  za k tó rem i rów nie stan  
wyższy, ja k  średni jeszcze p rzed  niedawnem i czasy, bo przed 
k ilkunastu  ledwie la ty  się ub iegał, —  cóż dzisiaj w idzim y? 
O to m aterye ta k  nazw ane m odne, surow e, bez po łysku  i mocy i 
A kiedy owe dawne m aterye i sukna  n ieraz c a łe  pokolenie 
p rze trw ały  ta k , że z m atki w spuściźnie na có rk ę , z ojca 
zaś po przen icow aniu , a często i po przefarbow aniu  na syna 
n iedorostka jako  ub iór św iąteczny przechodziły , dzisiaj bodaj 
jednę  porę roku  chodzim  w naszych ub iorach  i okryciach, 
k tó re , jakkolw iek nie trw ałe, zadaw aln ia ją  nas pomimo to 
przypraw ieniem  fabrycznćm  (ap re tu rą), modnym kolorem  i do 
czasu zastosow anym  k ro jem , a przytem , co nad e r rzecz 
w ażna, tan iością. M aterye te  w łaśnie dadzą się wyrobić 
z wełny owiec zam orskich.

Jak iko lw iek  przecież będzie dalszy k ierunek  mody, je s t 
rzeczą niezaprzeczoną, że pewne szlachetne wyroby nie wyjdą 
z niej nigdy i że do tych tylko wełny nasze krajow e użyte 
być m ogą, że za tem , skoro  się zapasy tych wyrobów wy- 
cze rp n ą , wełny te — elekty  i superelek ty  —  swych kupców 
ostatecznie za odpow iednią cenę zaw sze znajdą. Czy atoli 
po trzeby t e  ta k  znaczne b ęd ą , aby się opłaciło  chów owiec 
z w'ysoko cienką w ełną dalej prow adzić i czekać spokojnie, 
póki kryzys nie m in ie?  to  trz e b a  pozostaw ić czasowi. N ato­
m ia s t nie m a , zdaniem  naszem , żadnego w idoku na wyższe 
ceny w ełny średn ie j, bo choćbyśmy p rzypuśc ili, że k la sa  
u boższa , k tó ra  obecnie, prócz p łó tn a , najw ięcćj m ateryam i 
b aw e łn iau em i, a zim ą kożucham i się obywya , z postępem  cy- i 
w ilizacyi i dobrobytu  za codzienny, a  nie św iąteczny ty lko  j 
ub ió r wyrobów w ełnianych używaćby za c z ę ła , to je d n ak  
wzm agający się chów owiec w wyżej wzm iankowanych k rajach  I

zagranicznych zapew ne tym czasem  i tym  potrzebom  tanim  
kosztem  zaradzić potrafi.

Czemże więc u nas owce w ełnodajne częściowo lub zu­
pełn ie za stąp ić , gdy odpowiednićj z nich ren ty  spodziewać 
się n ie  m ożem y?

K w estyą tę  trudnoby było doraźn ie rozstrzygnąć , zależy 
to bowiem od m iejscow ości, od przyszłych kon junk tu r i t. p .; 
tym czasem  pozostaje ty lko jeden  pewnik, a tym  je s t, że wyż­
szych cen za w ełnę z naszych pow szechnie te raz  hodowanych 
owiec (średnich  neg re tti) w najbliższćj przyszłości spodziewać 
się nie możemy, a  raczej dalszego ich spadan ia  obaw iać się 
powinniśm y.

A. L.

E t O Z M A I T O S C I .

— Nowa m asa do pok ryw an ia  dachów i do cem entowa­
nia. Poświęcone budownictwu pism o czasowe ang ielsk ie : „ T h e  
B u i l d e r ®  zam ieszcza wiadomość o nowjun, pożytecznym  
w ynalazku, k tó ry  zasługuje na upow szechnienie. J e s t  nim 
m asa , urob iona w sposób nas tępu jący : łupek  tłu cze  się na 
m iałki p ro ch , następn ie  m iesza się  dopóty z m astyxem  lub 
z ja k ą  su b stan cy ą , zaw ierającą w sobie sm ołę ziemną, dopóki 
nie utw orzy się z tego g ęs ta  m asa, k tó rą  się pow leka grube 
p łó tno , sukno, pap ier i t. p . ,  dające się potem  wybornie 
użyć n a  pokrycie dachów n a  zabudow aniach lub u bryk, wo­
zów i t. d. W  ten sposób przypraw iony łupek  nazwać można 
ł u p k i e m  e l a s t y c z n y m ,  k tórego  w ynalazek z A m eryki 
przeszed ł do E uropy . M asa ta k a  tw ardnieje  p rędko  i c z y  

to  skutk iem  wpływów zew nętrznych , czy też  w skutek  w niej 
sam ćj odbyw ającego się chem icznego procesu  sta je  się w krótce, 
ja k  u trz y m u ją , zupełnie n iep rzy stęp n ą  dla d z ia łan ia  zarówno 
ognia , ja k  wody ta k ,  ja k  sam  łu p e k , a je d n ak  o wiele m niśj 
je s t  łam liw ą i k ruchą . Używano też już tćj masy z pom yśl­
nym skutkiem  jak o  cem entu na ściany u studzien, na podłogi 
w piw nicach, n a  przewody i ru ry  wodne, oraz do pom p; 
robiono też z niej przyrządy do p isania i kałam arze, dopóki 
się u gn ia tać  d a ł a , poczem  w krótce tw a rd ła  na kam ień. 
Rów nież pom yślnie używano je j do tynkow ania i zdobienia 
zew nętrznych ścian i fasad.

—  Rozpoznanie p łc i w  ja jach . W wielu razach  może 
być pożądanem  przy wyborze ja j do w ysiadyw ania wiedzieć, 
jak ie j płci będą zw ie rzę ta , k tó re  się z ja j tych wylęgą. P an  
G a m i n  udzielił w iadom ości A kadem ii N auk  w L ondyn ie , iż 
po trzy letn ich  dochodzeniach powiodło mu się oznaczyć 
p łeć z zupe łną pewnością. Ja ja , zaw ierające w sobie zarodk i 
m ęzkie, m ają okazywać w swoim cieńszym końcu falow atą 
pow ierzchnią, kiedy przeciw nie zaw ierające w sobie zarodki 
żeńskie, są  g ładkie.

Doniesienie.
K om pletne exem plarze Z iem ianina z 1868 r. są  do na­

bycia po 3 ta la ry ; z 1867 r. po 2 ta la ry  za rocznik.
R e d a k c y a  Z i e m i a n i n a .
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